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Dnia 12 grudnia; » 


roku 1546: 


WYBSBAWC A. 


Mówicie mi, iż jestem mężem, i za- 
prawdę! pokażę wam, że nim jestem. 
Erlach w Mftller'a Hisior. Szwajcar. 


Byłoto w Wersalu, na kilka lat przed rewolucyją 
zr. 1789. U bramy hotelu margrabiny St. Georges 
czekała duża i nieco staroświecka karćta. Wożni- 
ca, człek jak dąb ogromny, tudzież dwaj lokaje, 
po obu bokach powozu przy otwartych drzwiczkach 
stojący, spoglądali z szyderczym nśmiićchem na mło- 
dego mieszczanina, klóry skromnie lecz ze smakiem 
ubrany, przechadzał się u drzwi swojego tuż do ho- 
telu przypićrającego domu, a postrzegiszy, iż jest 
przedmiotem rozmowy sług swojćj możnėj sąsiadki, 
z czołem zmarszczonm w głąb sieni się usunął. 
W tćj chwili okazała się w bramie margrabina, ko- 
bićta około lat piędziesięciu, w towarzystwie swej 
córki, młodćj, siedmnastoletnićj dziewczyny. Matka 
była nizkiego wzrostu i dobrćj tnszy, a twarz jéj 
zachowała ślady dawnćj niezwyczajnćj piękności, po- 
łączonćj z wyrazem niejakiej dumy.  Obadwa te 
wymienione tu przymioty, malowały się jeszcze wy- 
rażnićj na licach córki.. Jakoż w istocie uchodziła 
Paulina de St. Georges za pićrwszą piękność na ca- 
łym Wersalskim dworze. Jej smukły wzrost, szla- 
chetna postawa , lilijowa białość płci, połysne, cie- 
mne włosy, wraz z najregularniejszćmi rysami twa- 
rzy; zwracały zawsze oczy całego zgromadzenia 
na tę nadobna postać dziewiczą. To też rozumić 
się, iż jéj niemało zazdroszczono. Zdarzyło się to 
osobliwie, gdy margrabianka od króla wyszczegól- 
nienie otrzymała, jakiego już dawna nikomu nie 
udzielono. Byłto tak zwany „dreveć des dames.” 
Za Ludwika XYgo nastał zwyczaj, iż młodym znaj- 
znakomitszych rodzin dziewczęlom, odznaczającym 
się nicpospolicie powabną powierzchownością , do- 
zwałano także w tych dniach wstępu u dworu, 
w których tylko damy zamężne, na pokoje królew- 
skie zwykle wcbodzić mogły. Tkliwy na wrażenie 
piękności kobiecćj monarcha, starał się w ten spo- 
sób odświćżać i ukwiecać grono dam swego dworu. 


Ponieważ jednak nie wszystkim pannom , chociaż 
z najpierwszych domów, wyszczególnienia tego u- 
dzielać chciano; przeto przez wzgląd wynaleziono 
te »brevets des dames”, na mocy których obda- 
rzone nićmi, wchodziły we wszystkie przywileje i 
zaszczyty, jakieby się im należały, gdyby były po- 
ślubione mężom odpowiedniego swym własnym ro- 
dzinom stopnia. Za Ludwika XVlgo obdarzano bar- 
dzo rzadko tą łaską, o ile że ten cnotliwy monar- 
cha uznał wkrótce niedogodności i nadużycia, jakie 
ztąd wynikały. Ponieważ cały Świat wiedział, że 
ani szczególnie wysoki stopień margrabiny St. Ge- 
orges, — gdyż była nieskończona moc rodzin szla- 
checkich, które jéj równe były—ani też osobliwszy 
majatek, który owszem w ostatnich latach znacznie 
podupadł; lecz jedynie rzadka piękność margrabian- 
ki, powodem tego wyjątkowego wyszczególnienia 
była; przeto nie dziw, że tak niezwykły zaszczyt, 
niezwykłe też wyobrażenia o sobie, w głowie mło- 
dćj osóbki zarodził. Uroczystości dworskia w o- 
wych czasach, a mianowicie na dworze Wersalskim, 
były nadzwyczajnie liczne i rozmaite. Prócz wiel- 
kich „jours de cour”, prezentacyj, balów, kon- 
cerłów i wszelakich festynówi, które nawet do 
naszych czasów się dochowały ; obchodzono jeszcze 
»levers” Z ypetite? i „grande entrée?” — „fêtes 
champetres*” — „jeux royaux? i mnogie inne u- 
roczystości, a tylko stopień lub też dawny zwy- 
czaj stanowił, kto miał prawo być do nich przy- 
puszezonym, lub zaproszonym. Stopnie zaś były 
nadzwyczaj wielorakie, prawidła, przepisujące; kto 
ma mićć przystęp, a kto nić ma, były licznemi wy- 
wyjątkami na korzyść tych lub owych, uniepewnia- 
ne; a zatem bywało zawsze mnóstwo intryg. Kto 
stopniem swoim był upoważniony znajdować się przy 
wielkióm »enlrće”, ten uteskniał także do »małego”, 
a kto do »gry królewskiej” był przypuszczanym, 
ten dobijał sie wszystkićmi siłami, aby także na 
„festynach sielskich» mógł bywać. Nadio zacho- 
dziły przy niektórych z owczesnych festynów dwor- 
skich, osobliwsze zwyczaje. Działo się to najbar- 
dzićj na tak zwanych „wieczorach gry w Marly.* 
Przy takich okolicznościach, zgromadzał się dwór 
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królewski, jakoteż panowie i panie, mający prawo 
małego i wielkiego entrée”, w „Pawilonie słońca”, 
gdzie rodzina królewska zwykle przemieszkiwała. 
Tu przy długim, zielonym stole grano azardową grę 
zwaną »łansqueneć” i często znaczne sumy wy- 
grywano i przegrywano. Tak dalece, nie było w tém 
nic! niezwykłego.  Łączyły się wszakże z tćm na- 
stępne szczególne okoliczności, które za naszych 
czasów zapewne powtórzyć się już nie mogą. Nie- 
jaki pan de Chalabre, znany jako szuler z profesyi, 
zakładał bank, a dymisyjonowany kapitan Poincon 
był jego krupierem. Damom z Paryża i Wersalu, 
nie mającym wstępu u dworu, wolno było z gale- 
ryi pod plafonem przypatrywać się grze, lecz nie 
wolno im było wchodzić na salę; przeciwnie męż- 
czyzni wszelkich stanów, byle należycie ubrani, 
wchodzić tam mogli. Nie mieli oni wprawdzie po- 
zwolenia grać na własną rękę, lecz wolno im było 
przystawiać się na kartę którćj ze znajomych dam 
grających, rozumieć się, jeżli ona na to zezwoliła. 
Częścią z ciekawości, częścią z zamiłowania do gry, 
korzystało wielu młodych ludzi, nie-szlachty, z tej 
nastręczającój im się sposobności, a przeto bywał 
salon powszechnie przepełniony. I dziś też był ta- 
ki „grający wieczór w Marty”, lecz poprzednio mia- 
ła się odbyć „wielka promenada” dworu, a jedno 
i drugie ściągnęło przy nadzwyczajnie pięknej po- 
godzie, bardzo liczną publiczność w tamtę stronę. 
Już nasze obiedwie damy wsiadły do karćty, już 
lokaje stanęły z tyłu za powozem, a woźnica wła- 
śnie miał zaciąć piękne bułanki; gdy oto mar- 
grabianka bogato haftowany, i świecidłem upstrzo- 
ny wachlarz, z okna karety upuściła. W mgnieniu 
oką przyskoczył ów młody przystojny mieszczanin, 
który w tym czasie wyszedł był znowu z swego 
domu, i podniosłszy wachlarz, oddał go z ukłonem 
margrabiance. Twarz jego przy doręczeniu wachla- 
rza, pałała jak w ogniu. Byłoto zapewne skutkiem 
nagłego zgjęcia się, lub też niespodzianego zmie- 
szania na widok nadzwyczajnie oziębłćj i kwaśnej 
miny, z jaka margrabianka, nie rzekłszy ani słowa, 
wachlarz od niego wzięła. Matka w podziękowa- 
nie młodemu mieszczaninowi skinęła głową, a wtém 
powóz odjechał. Po kilku chwilach jazdy, zwróci- 
ła się margrabina do córki, i rzekła z przyganą: 

„Mogłas przecie podziękować temu młodemu czło- 
wiekowi. Względem ludzi jego stanu, należy nam 
największą grzeczność zachować. Przez to bynaj- 
mnićj sobie nie ubliżymy; gdyż nie może to do ża- 
dnego zponfalenia się prowadzić; gdy przeciwnie, 
zbyteczne ugrzecznienie dla niższćj szlachty, w isto- 
cie tëm zagraża.” 

„Byłabym mu też podziękowała, mamo” — od- 
rzekła margrabianka — „lecz człowiek ten zdaje 
mi się bardzo natrętnym. Pozwala on sobie często 
spoglądać ku naszym oknom, a ile razy podlewam 


kwiatki, albo mówię z papugą; mogę być pewną, 
iż go na przeciwko obaczę.” 

»Gdyby to był człowiek znakomitszy, byłoby to 
zapewne nieskromnością z jego strony, lecz takiemu 
mieszczuchowi nie nałeży tego brać za złe. Prze- 
cież taki zażenować cię nie może! — Henrion!” o- 
zwała się margrabina do wożnicy — »Czy znasz 
ty naszego młodego sąsiada? — Tego, ca to po- 
dał wachlarz mojej córce ?? — 

„Czy go znam, jaśnie pani!» — odpowiedział 
zapytany z ową poufałością , posuniętą do bezczel- 
ności, jaką niektórzy służący nierzadko względem 
swoich pań przybićrają. sA jużci znam tego za- 
dziernoskiego monsieur François Hardy, co to 
stroi miki, jak gdyby był panem, dla tego, iż 
zarabia hojnie na liwerunkach zbożowych, i ma ka- 
mienicę w Wersalu, a drugą w Paryżu. Proszę so- 
bie jaśnie pani tylko wystawić! Niedawno temu 
częstuję go tabaką, i proszę aby mi podał baiog, 
co mi spadł z kozła. Na to mi ten kupczyk od- 
powiada, że — nie zażywa tabaki, a batóg mogę 
sobie sam podjąć. Bóg wić, co on Sobie myśli? 
Założyłbym się, iż go zdybiemy jeszcze na jego 
szpaku, co sobie za 400 luidorów kupił; bo w dniach 
„wielkiej promenady” u dworu, jeżdża on często 
do Marly.* 


* „A więc musi to zapewne być wielki wielbiciel 


króla i rządu?» zagadnęła margrabina. 

»Ej, gdzie-tam, jaśnie pani! I dla tego też naj- 
bardziej go nie cićrpię ; słyszałem tóćmi dniami, 
jak do jednego z tych niespokojnych głów, tych 
krzykaczów i nivelleur Ów, jak ich nazywają, mó- 
wił wyraźnie: „Obaczycie, jest to początek końca; 
Francyja stoi już nad przepaścią.” 

„Takie bezczelne mowy” — ozwała się pani — 
»dają się teraz w istocie często słyszeć. Jakoż i 
nie dziw, że gmin sobie tego pozwala, jeżli pan 
Lafayette i młodzi panicze jego stronnictwa, ci tak 
zwani Amerykanie, po którychby przecież czegoś 
lepszego spodziówać się należało; publicznie z ta- 
kićmi słowami się odzywają. Ztómwszystkićm , nie 
wielkie ztad niebezpieczeństwo. Kto krzyczy, ten 
jeszcze nie działa, a powstania ludu, nić ma się 
czego obawiać, bo to urojenie.” 

„To aż śmićch bierze, jaśnie pani!” — rzekł 
Henrion, rad, że się z panią mógł rozgadać. »Ale 
czasem, to też i złości biorą, doprawdy! Król za- 
nadto dobry. Powinienby on raz być surowszym, 
a osobliwie tym panom adwokatom — bo to oni 
głównie ludzi buntują — porządnie gęby pozamykać. 
Niech Bóg broni, co sobie pospólstwo teraz pozwa- 
ła! Kilka dni temu zebrała się cała kupa u wnij- 
ścia do zamku królewskiego, i nuż w krzyk, że 
chlćb podrożał! Hałasowali tam na rząd i króla, 
że aż strach było słuchać! Właśnie przechodził 
tamtędy pułk flandryjski na mustrę. Gdybym ja był 
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pułkownikiem, byłbym ja wiedział co robić! Ba- 
gnelami tych krzykaczów było rozpędzić !? 

Chciał wożnica jeszcze daléj rozmawiać, gdy na- 
gle nadjechał jakiś parą ognistych karych koni cią- 
gniony powóz, i wyprzedził karćtę margrabiny. 

„Morbleu! Co za bezczelność!” — krzyknął Hen- 
rion, zaciął konie, i pognał cwałem, aby wyprze- 
dzający powóz prześcignąć, 

Przez jakiś czas pędziły oba powczy obok siebie, 
aż wreszcie zaczepiły się, w obcym powozie z trza- 
skiem coś się złamało, a niezatrwożony tćm Hen- 
rion, ze śmiechem dalćj pognał. Wszystko to sla- 
ło się w jednćj chwili. 

Na wskrzyknienie margrabiny, chciał Henrion ko- 
nie wstrzymać, lecz te wyścigiem rozgrzane, a 
coraz !ękliwszym i głośniejszym krzykiem pani i pan- 
ny de St. Georges spłoszone; naparły na cuglei le- 
ciały jak szalone. Na nieszczęście urwał się jeden 
z lójców, gdy Henrion z całćj siły ku sobie je przy- 
ciągał , a tak zaczęły rozognione rumaki na oślep 
w najdzikszym pędzie naprzód unosić. Niebezpie- 
czeństwo było oczywiste. Zdążą konie do skrętu dro- 
gi i zechcą zboczyć, natenczas musiał powóz ko- 
niecznie się wywrócić, i nieszczęście było nieu- 
chronne. Obiedwie damy yotruchlały ze strachu. 
Nie mogły już nawet wołać, i miały się za zgu- 
bione. Wiem widzą jakiegoś jeżdżca, który po- 
strzegłszy ich niebezpieczeństwo, zwręca się z bo- 
cznćj drogi, którędy jechał, rozpuszcza w cwał ko- 
nia, i w całym pędzie ku nim nadlatuje. Z nie- 
zwykłą siłą pochwycił jednego z koni margrabiny 
za łójc furwanyj, i targnąwszy go iku sobie, przy- 
trzymał spłoszone rumaki. Wtedy zeskoczyli też 
Herion i lokaje, poskromili konie do reszty, i wy- 
sadzili wpółomdlałe damy z powozu. Wybawca ich 
stał tymczasem przy swoim spienionym i odparsku- 
jacym wierzchowcu, skłonił się w milczeniu spogląda- 
jacym nań paniom, i zdawał się przez chwilę być 
niepewnym, czy ma tu dłużćj pozostać, i o stan 
przelęknionych”dam spytać, czy też wsiąść na koń 
i dalćcj dawną drogą odjechać — gdy wtćm margra- 
bina) młodego swego sąsiada w nim poznała. 

»Jako, mój panie” — rzekła uprzejmie do nie- 
go — »jeszcze moja córka sposobności nie znala- 
zła, za jednę wyświadczoną jéj grzeczność podzię- 
kować, a już nas pan na nowo, i to daleko wię- 
ksza obwiązujesz przysługą? — Pragnę tylko, abym 
znalazła możność okazania panu mojćj wdzięczności 
za jego pomoc w oczywistćm, wielkićm niebezpie- 
czeństwie.” 

„Zaiste? — ozwała się Paulina, zarumieniona, wi- 
dząc iż oko młodego człowieka z niejaką lękliwo- 
ścią na nićj spoczęło — „Zaiste, jesteśmy panu 
bardzo wdzięczne.” 

Tymczasem były konie zawsze jeszcze bardzo nie- 
spokojne i całe pianą okryte, i 


„Dopóki konie zupełnie się nie ustoją? — 
rzekł młody człowiek — „nie radziłbym pani mar- 
grabinie wsiadać do powozu Ta drożyna wiedzie 
prosto do zamku; jest ona trzy razy krótszą, niż 
główny gościniec.” 

»Pójdzmy, pójdźmy tędy, moja mamo, gdyż okro- 
pnie się boję” — ozwała się margrabianka. 

»Gdyby ten pan chciał być naszym przewodni- 
kiem” — odpowiedziała matka — »chętniebym tędy 
poszła. — O, pan przystajesz? Więc chcićj oddać 
swego konia jednemu z moich lokajów, a sam pójdź 
z nami” — dodała uprzejmie. 

Tak więc François Hardy szedł obok dam droży- 
ną, htóra cienistćmi alejami parku, do zamku pro- 
wadziła. Wkrótce wszczęła się żywa rozmowa, 
lubo ją tylko margrabina i młody Jéj sąsiad pro- 
wadzili, a Paulina tylko niekiedy słówko dorzuca- 
ła. Francois Hardy, okazał się być skromnym, roz- 
ważnym i ukształconym młodym człowiekiem. To- 
warzystwo dam bynajmnićj go nie mieszało, ro- 
zmowa jego świadczyła o bystrym rozsądku i wro- 
dzonćj delikatności; był on grzesznym, lecz grze- 
czność jego nie miała ani cienia pochlebstwa lub 
służalstwa. Widać było, iż nawet z kobietami 
niższego od margrabiny stanu, byłby w ten sam 
sposób rozmawiał. Czasami zwracał on się także 
do margrabianki, lecz wiedy stawał się widocznie 
nieśmiałym, a piękna twarz jego, krasiła się ró- 
wnie szybko pojawiającym się jak i znikającym ru- 
mieńcem. Na zapytanie margrabiny © jego stosun- 
kach rodzinnych, opowiedział pokrótee: iż ojciec 
jego był liwerantem zboża, i umarł niedawno, a on 
pozostały po nim handel z niezwykłćem szczęściem 
prowadzi, i chce teraz csiąść w Paryżu, aby prze- 
mysł swój na większą stopę urządzić, 

Śród takićj rozmowy zaszli wszystko troje w o- 
kolicę parku, zkąd szóroki widok na odleglejszą 
aleję się otwićrał. Zdało się jakby tam liczne ro- 
je ludzi były w poruszeniu. 

»,„ Wielka promenada już się zaczęła” — rzekła 
margrabina, poglądając w tę stronę. „Zapewneto ży- 
czenie przypalrzenia się jćj, przywiodło cię tu dziś, 
panie Hardy?” 

»Nie, pani margrabino” — odpowiedział z posę- 
prym uśmićchem— »Jużem ja kilkokrotnie te prome- 
nady widział, i muszę wyznać, iż w tak smutnych 
czasach, jak dzisiejszy, przypatrywanie się tym wy- 
sławnym, zastarzałym ceremonijom, wcale nie bawi.” 

»Pocożeś pan tu jechał?» zapytała margrabina 
z zachmurzonćm nieco czołem. 

„Aby widzićć »grę królewską”? — odrzekł mło- 
dy mieszczanin. „Prawią tyle niedorzeczności © 
sumach ogromnych, jakie tu codziennie' wygrywane 
i przegrywane bywają, iż chciałem raz na własne 
oczy zobaczyć, ile w tem prawdy.” 

»Wcale w tém prawdy nić ma” — ozwała się 
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gorliwie margrabianka. „Ja sama widziałam jak 
król się zmarszczył, gdy ktoś w jego pobliżu zbyt 
wielką stawkę sobie pozwolił.” 

»Król powinien rozkazać, a nie marszczyć się?” — 
rzekł Hardy ozięble. — »A może uczyniłby najlepićj, 
gdyby zupełnie téj publiczućj gry.u dworu w obe- 
cnych czasach zabronił.” 

Margrabina skrzywiła się, jakby chciała odpo- 
wiedzićć, iż o podobnych rzeczach spekulant zbo- 
żowy sądzić nie może. 

„Pan zapewne gry nie lubisz?” zagadnęła sucho 
Paulina. 

„I owszem” — odrzekł Hardy z uśmiechem. *Tyl- 
ko oczywiście, aby ona stosowną do mojćj kieszeni 
była; a natenczas jest ona bardzićj dla mnie, niż 
dla widzów zabawną. Jakoż gdybyś mi pani po- 
zwoliła postawić dziś luidora na jednę z kart swo- 
ich, byłbym jéj mocno obowiązanym za ię grze- 
CZNOŚĆ. ? 

Ani matka, ani córka nie zdały się być wielce 
zbudowane tém oświadczeniem. Jednakże nie było 
podobieństwa wymówić się od niego. Paulina spoj- 
rzała wątpliwie na matkę, a ta odpowiedziała po 
krótkim namyśle, i nieco z pańska: 

„Sądzę, iż nikt w tém nic dziwnego widzićć nie 
będzie, jeżli panu Hardy, naszemu sąsiadowi, kilka 
razy na swoję kartę stawić pozwolisz.” 

Ponieważ pochód dworu, który zdala ujrzano , 
coraz bardzićj się zbliżał, przeto rada była margra- 
bina, że lokaj wreszcis o szczęśliwóm umieszczeniu 
koni i powozu w bezpiecznóm miejscu, doniósł, a 
Francois Hardy, nie mający już żadnego około dam 
obowiązku, pożegnał śię, i odszedł, Pani St. Ge- 
orges miała wiele znajomych u dworu, i byłoby 
zapewne jéj i córce bardzo nie miło, gdyby je obie 
w towarzystwie spekulanta zbożowego, promenadzie 
dworskićj przypatrujące się, ujrzano. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


SCHAD Z IA A. 


(Dokończenie.) 


Na wrzawę, która przeciw Robinowi się wszczę- 
ła, powstał „prezydent? i krzyknął :„Cicho! Chce- 
cież się niepotrzebnie krwia tego niegodziwca plu- 
gawić? — Wyznał; dość już na tem. Reszta do 
mnie należy. Trim i Jenkins” — zawołał, zwraca- 
jąc się do wymienionych — »pójdźcie z tym łotrem 
na strych, i przyniesiecie tu zatajoną zdobycz.” 

Trim i Jenkins wyprowadzili winowajcę, i przy- 
nieśli wkrótce tabakierę, pudełko z klejnotami i li- 
sły; co wszystko na stole złożono. 

„Nie byłoby nic łatwiejszego” — ozwał się na- 
czelnik zgromadzenia do Robina — „jak stosownie 
do twojćj winy cię ukarać; ale żeś był przez ja- 
kiś czas naszym towarzyszem, tedy przebaczamy ci. 


Masz tabakierę. Pójdź z nią skoro świt do puł- 
kownika Richards. Każ sobie wypłacić przyrze- 
czonych 5 gwinejów, i wynoś się coprędzćj z Lon- 
dynu. Gdybyś kiedy był schwytanym, i bodaj je- 
dno słowo o którymkolwiek z twoich dawnych to- 
warzyszów wybąknął, natenczas chociażby cię wszy- 
stkie sądy przysięgłych w całćj Anglii za niewin- 
nego uznały; będziesz niezawodnie w kilka dni po- 
tém z powrozem na szyi gnił w Tamizie — jak nas 
tu widzisz! — A teraz bądź zdrów! Do nie-wi- 
dzenia się uazawsze!” 

Winowajca chciał jeszcze coś odpowiedzićć , lecz 
grożne skinienie „prezydenta” zamknęło! mu usta; 
wziął tabakierę ze stołu, i wyszedł. 

Amalija była tym trybem wymierzania sprawie- 
dliwości wielce zdziwiona, i myślała, że któryś 
z obecnych się sprzeciwi, lecz wszyscy szanowali 
powagę przełożonego, i ani słówka nie rzekli. 

Osobliwsze to posiedzenie nie długo jeszcże trwało. 
Tak zwany „prezydent? nadmienił, że czas się ro- 
zejść. Jakoż jeden po drugim się wyniósł, a w koń- 
cu tylko „prezydent? ze swoją żoną i Amaliją zo- 
stali. Po chwili zabrali się i ci do powrotu, lecz 
odeszli inną niż wprzódy drogą Po upływie kwa- 
dransa, stanęli wszystko troje u drzwi małego dom- 
ku w Old-Bayley Zaledwie Amalija się przebrała , 
gdy już małżonek jėj przewodniczki, który tymcza- 
sem był wyszedł, znówu do izby wrócił. Miał on 
teraz na sobie zwykły mieszczański ubiór, daleki 
równie od wełnianego spenceru i czapki futrzanćj , 
jak też od jedwabnćj sukni z koronkowómi man- 
kietami. 

„Niebawem po wschodzie słońca” — rzekł on 
z uśmićchen — „otrzyma jéj król. wysokość te 
kosztowności i listy. Mógłbym wprawdzie nalych- 
miast tobie pani je oddąć; lecz obarczanuby cię 
pytaniami, któreby ci niepotrzebny kłopot sprawiły; 
a zatém lepićj, że ja sam to odeślę, a pani, jakbyś 
o tem wcale nie wiedziała. — Zresztą, zbyteczną mi 
się wydaje rzeczą, zalecać pani największe mil- 
czenie.” 

»Och, tak jest, sir” — rzekła Amalija żywo — 
»Zbytecznemby to było. Tylko najniewdzięczniej- 
sze stworzenia mogłyby się o tém wygadać. Po- 
wićdz mi pan raczej, jak mu to mogę nagrodzić; 
gdyż prócz wyznaczonych przez księżnę pięciuset 
funtów, chętnie sama z własnycii środków....” 

Nieznajomy przerwał jéj zaprzeczającóm skinie- 
niem głowy. 

»Jonatan Wild” rzekł z ukłonem — »cieszy 
się mocno, iż był w stanie jéj królewskićj wysoko- 
ści i pannie Amalii W... przysłużyć się. Nie przyj- 
mę ani szeląaga za moje zbyt małe trudy. Pani to” 
— dodał z uśmićchem — „miałaś właściwie najwię- 
kszą przy tem nieprzyjemność, i niestety, nie mo- 
głem jéj tego oszczędzić. Z początku powziąłem podej- 


rzenie przeciw komu innemu, który podobnież jak 
Robin krósą jest naznaczony. Pytania byłyby do ni- 
czego nie doprowadziły; trzeba było na pewne w 
żywe oczy winnemu to powiedzićć, i niespodzianie 
go przestraszyć. Wszakże, aby to zrobić, należa- 
ło wprzódy dojść tego, który panią owego wieczo- 
ra na korytarzu spotkał.” 

„Na każdy wypadek jestem rada” — ozwała się 
Amalija — „iż pan tak łagodnie go ukarałeś. Po- 
dług wszelkiego pozoru wypadało się lękać, aby 
okropna scena była nie nastąpiła.” 

„istotna prawda!* — odrzekł Wild ze śmićchem — 
„to gorąco kapani ludzie, a przytćm dbający o swój 
honor! Mieli najszczórszą ochote, zabić go, a to 
byłoby zupełnie zbyłeczną zbrodnią. Wkrótce on 
sam dorobi się szubienicy.” 

»I sądzisz pan, iż on ową tabakierę odda pułko- 
wnikowi?” zapytała Amalija z powątpiewaniem. 

»Jeżeli ma rozum, tedy uczyni to, jeżli nie, to 
będzie wisiał? — odpowiedział Wild obojętnie. *Znaj- 
dzie się w takim razie uczciwy człowiek, który 
przed sądem zaprzysięże, iż Robin Troter chciął mu 
sprzedać tabakierę, należącą, jak on po herbie po- 
znał, pułkownikowi Richards. A gdy go uwiężą, 
wystąpi dwóch innych świadków, zeznajacych pod 
przysięgą, iż widzieli jak Robin przy Blackfriars- 
bridge pułkownikowi Richards z kieszeni coś wy- 
ciągnął i umkaął. Nie potrzeba też wigi» aby go 
o sZzybienicę przyprawić, chociażby się ní® przyznał.” 

»Ą jeżli -on towarzyszów pana przed sajem 
wyda?” - ES | 3 

»Nie uczyni tego, ponieważ nie wie, iż to my 
tę psolę mu wypłatali; a gdyby nawet ^ uczynił, 
przecieżby mu nie wierzono. — Czyś pani nie sły- 
Szała, iż dozorcy magazynów niekiedy kilka szczu- 
rów cierpliwie u siebie znoszą, ponieważ wiadomo, 
iż one dom od obcych szczurów chronią? — Ró- 
wnie jak i o tém, wićsz pani zapewne, że w Kon- 
stantynopolu psy, lubo za nieczyste zwierzęta uwa- 
Żane, przecież niejakich względów doznają, a to 
właśnie dla tego, aby innych obcych psów do swe- 
go okręgu nie wpuszczały ?” 

Podczas gdy Wild tak spokojnie to mówił, jak- 
by to jego samego bynajmnićj nie obchodziło; nie 
mogła się Amalija napatrzóć temu nieodgadniętemu 
człowiekowi, o którym tysiączne pogłoski po ca- 
łym Londynie krążyły, o którym każdy twierdził , 
iż go zna, chociaż każdy inaczćj go opisywał, a 
jeszcze różnićj osądzał. Podług niektórych byłto 
człowiek z najniższćj warstwy pospólstwa, prostak 
w znalezieniu się i w mowie. Drudzy przedstawia- 
li go jako ugrzecznionego, ceremonijalnego gen(le-. 
man'a, używającego najpowabniejszych manijer 
i najdoborniejszych wyrazów. Jeszcze inni zada- 
wali mylność obudwom poprzednim opisom. We- 
dle ich zdania, byłto wcale zwyczajny mieszczanin, 
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nie odróżniający się ani strojem, ani mową ani zna- 
lezieniem się od reszty swoich kolegów.—= Z takąż 
samą sprzecznością sądzono też i o jega działalno- 
ści. Większa część miała go za niezwykle śmia- 
łego i chytrego oszusta, który rzemiosło swoje ni- 
to jaki monopol prowadzi, i dopóty od rządu w tóm 
był cierpianym i za szpiega używanym, aż póki 
nie okaże się rzeczą potrzebną, aby go powieszono. 
Mała zaś garstka filantropów upatrywała w nim 
człowieka, który bądźto z instynktu, bądź z uro- 
jenia, podjął się zadania ścigać niemiłosiernie wszy- 
stkich złodziejów, aby ich zwolna jednego za dru- 
gim na szubienicę przywieść, i który jedynie dla 
dopięcia tego zamiaru, na jakiś czas z nimi się 
brała. Na to jednak wsyscy zarówno się zgadzali, 
iż Jonatan Wild zna wszystkich oszustów stolicy „ 
że już kilku wydał w ręce sprawiedliwości, i że ile 
razy który z nich, współuczestnikiem swoim go być 
wymieni, i przed sąd powoła; nigdy niczego 
dowieść mu nie zdołano. W takim razie tłynma- 
czył się Wild zawsze z największą spokojnością ; 
nieposzlakowani świadkowie poświadczyli jego nie- 
winaość i zaprzysięgli jego glibi, przezco był za- 
wsze za niewinnego uznanym. 

Po krótkićj rozmowie usłyszała 
powozu. 

„Oto konie na usługi pani!? — rzekł Wild z 4- 
grzecznieniem. „Mary odprowadzi panią aż w po- 
bliże pałacu, i zapewni mie, żeś śzczęśliwie do środ- 
ka weszła. 

Poczćm Amalija, nie mogąc dość słów znależć, 
aby mu wdzięczność swoję wyrazić, zrobiła ruch do 
odejścia; Wild podał jéj rękę i odprowadził ją do 
powozu, który natychmiast z nią i jćj towarzyszką 
odjechał. Wkrótce stanął powóz na tómże samóm miej- 
scu, gdzie Arnalija wprzódy była wsiadła do niego, 
a po kilku minutach chodu, i kilku słowach po- 
dzięki, na Które stara chrypliwym mrukiem odpo- 
wiedziała; weszła Amalija do pałacu. — Zapytana 
szybko służąca, uspokoiła ja zapewnieniem, iż nikt 
o nią nie pytał. 

Nazajutrz rano udała się miss W... jak zwyczaj- 
nie do księżny, która jeszcze była w łóżku, i czy- 
tała świżżo otrzymany bilet. 

»Wystaw sobie, Amy, klejnoty i listy znalazły się!” 
zawołała księżna wesoło. »Oto czytaj sama ? 

Byłto bilet od Jonatana Wilda. Amalija wyczytała : 

„Doszła mię wiadomość, iż w skutek małej nie- 
ostrożności, którćj miss Amalija W. się dopuściła, 
zginęły z pokoju waszćj królewskićj wysokości nie- 
które klejnoty i listy, i że wasza wysokość wyzna- 
czyłaś nagrodę pięciuset funtów za odzyskanie onych. 
Poczytuję sobie za wielkie szczęście, iż mi się 
powiodło wyszukać te przedmioty, i mam honor 
niniejszóm waszćj królewskićój wysokości je zwcó- 
eić. Racz wasza wysokość dozwolić, abym mógł 
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zrzec się wyznaczonćj nagrody, a nałomiast wy- 

nurzyć zapewnienie, iż czułbym się nadzwyczajnie 

wynagrodzonym, gdyby wasza wysokość raczyłaś 

pannie W... przywrócić swą łaskę, którćjby ona 

swoim małym błędem pozbawić się była mogła. 
Jonatan Wiid.” 

»Dziwny człowiek, ten Jonatan Wild” — rzekła 
księżna, odbićrając list od Amalii. — „Będę o nim 
z lordem Walpole mówiła. Nie należałożby mniemać, 
iż nadzwyczajna przebiegłość i skrzętność tego czło- 
wieka, dałaby się do lepszych i użyteczniejszych dla 
społeczeństwa celów użyć?” 

„Oto masz, Amy!” — dodała księżna po nieja- 
kim namyśle, wręczając Amalii pudełko z klejnotami 
i listami. „Oddaję ci to jeszcze raz do scko- 
wania, i sądzę, iż w ten sposób uwzględnię ży- 
czenie, wyrażone w bilecie. Spodzićwam się, iż 
będziesz teraz dwojako ostrożniejszą.” 

Piękne lice Amalii oblekło się na te słowa do- 
stojnćj pani nagłym rumieńcem radości i zmieszania. 

»Lady Suffolk” — rzekła księżna dalej, gdy A- 
malija podaną sobie rękę z wielką ucałowała nie- 
spokojnością — „miała, jak utrzymuje, dostrzedz, 
iż lord Harry B. mocno się tobą zajmuję. Co do 
mnie, ja niczego nie dostrzegłam, lecz nasza dobra 
Howard ma w tych rzeczach wzrok bystry i wiele 
doświadczenia. — Mówiłam otem wczoraj z lordem 
Henrykiem B..., a ten oświadczył, iż ma stałe za- 
miary, ale jego ojciec temu związkowi jest prze- 
ciwnym. Wszelako mniemam, iż opór hrabiego dał- 
by się może ułagodzić, a gdyby lord z księciem po- 
mówił, i o jego wstawienie się prosił — gdyż ja 
do niczego się nie mieszam — mogłoby to pomyśl- 
ny skutek sprawić. Pomów więc z lordem B.. 
o tóm. Jestem przekonaną, iż książę prośbę jego 
łaskawie przyjmie. — Ale przyjmuj lorda publi- 
cznie moja kochana, i w swoim pokoju.— A te- 
raz zostaw mię samę.” 

Dłużćj kwadransa nie mogła Amalija uspokoić 
się z podwójnego wrażenia wstydu i radości. Nie 
było wątpliwości, iż księżna bardzo dobrze się do- 
myślała, dia kogo Amalija owego wieczora drzwi 
do żółtego pokoju otwarte zostawiła. Na zapro- 
szenie Amalii przybył lord Henryk jeszcze tegoż 
samego przedpołudnia do nićj. Zresztą nie byłoby 
ńawet potrzeba tych zaprosin. Młody lord pałał 
niecierpliwością donieść kochance, iż nie tylko księ- 
Żna wczorajszego wieczora kilka słów z nim o je- 
go skłonności do Amalii mówiła, i na jego oświad- 
czenie o siałych jego zamiarach , uprzejmie odpo- 
wiedziała: iżby jej miło było, gdyby ten zwiazek 
do skutku przyszedł, lecz nawet jego ojciec za- 
czął sam o tej sprawie mówić, i dowiadywał 
się, czy Amalija jest krewną zmarłego kapi- 
tana fregaty, sir Williama W...? Usłyszawszy 
zaś, iż nieboszczyk był ojcem Amalii, zamyślił się 


słary hrabia, i nazwał zmarłego kapitana »zacnym 
człowiekiem” — co lorda Henryka dia tego tak 
mocno ucieszyło, ponieważ ojciec jego bardzo 
skąpo owego wyrażenia używał, i tylko do bar- 
dzo miłych osób jeściągał. Ztąd powziął kochanek 
Amalii najpochlebniejsze nadzieje, lecz zaniechał u- 
myślnie dalszćój rozmowy z ojcem, gdyż wiedział, iż 
wszelkie gwałtowne nalegania, jeszcze bardzićj ocię- 
tnym starca czynia, podczas gdy spokojna rozwaga 
często od powziętego postanowienia go odwodzi. 
Gdybyż się jeszcze książę za kochankami wstawił, 
tedy przy wiadomćm przywięzaniu hrabi do kró- 
lewskiego domu, nie mogłaby sobie ich sprawa le- 
pszego życzyć powodzenia. 

Jakoż nie zawiódł się lord Henryk w swoich do- 
mniemywaniach. Jego ojcice był zanadlo starym 
torysem, aby kilka słów księcia Walii nie było zdo- 
łało usunąć z drogi prawie wszystkie zawady, ja- 
kiecby się połączeniu Henryka z Amaliją opićrały. 
Co jeszcze z nich zostało, to wspomnienia sławy, 
jaką sobie ojciec Amalii na morzu zjednał, do re- 
szty? obaliły. „Nie trwało więc długo, aż stary lord, 
jakby z własnego natchnienia , oświadczył synowi, 
iż sobie całą rzecz względem jego ożenienia się Z 
Amaliją jeszcze raz należycie rozważył, i nie chce 
dalćj wzbraniać mu pozwolenia. W kilka tygodni 
odbyło się wesele. 

Możeby gpzytelnicy nasi życzyli sobie dowiedzićć 
się o dalszych losach Jonałana Wilda. — Oświad- 
„czdia ministra, które tenże za sprawą księżnej Wa- 
lii temu Osobliwszemu człowiekowi w istocie Czynił, 
aby mu moralniejszy zawód dla jego niezwykłćj za- 
biegłości otworzyć; nie znalazły u niego tak sko- 
rego posłuchu, na jaki podobna przychylność zai- 
ste zasługiwała. Jonatan Wild wiódł wciąż swoje 
dawne życie, chwytał złodziei i uczesiniczył w kra- 
dzieżach, aby — jak się wyrażał — »podaiek na 
majętnych nakładać !»  Niewiedzićć, czy on w koń- 
cu zbyt nieostroźnym, czy też dla sprawiedliwości, 
która tak długo z potrzeby go cierpiała, zbytnym 
wreszcie stał się ciężarem, dość, że we dwa lata 
po nastąpieniu Jerzego ligo, uwięziono go za kra- 
dzież. Wyrok sądu przysięgłych wypadł bardzo 
niepomyślnie, uznano go winpym, a że zarazem nie- 
słychana ilość kradzieży, w których on miał udział, 
na jaw wyszła, przeto nie mogło też ułaskawienie 
królewskie nastąpić. Powieszono go więc w Ty- 
burnie. Jeszcze na kilka lat przed śmiercią, roz- 
wiódł on się ze swoją slarą Mary, która prócz 
odcięlego dawnićj ucha, za karę swojej coraz za- 
wziętszej kłótliwości, jeszcze koniec nosa w jednej 
z ostatnich potyczek małżeńskich utraciła, lecz 
oraz i zapis rocznćj pensyi, przy rozwodzie od mę- 
ża otrzymała. 
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Wiadomości literaokie: 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 49ty i zawićra: 
1) Bernemana uprawa wina około bndynków, murów, 
chodników i drzew (Ciąg dalszy.) 2) Sposób nada- 
nia większćj trwałości tykom do chmielu i kołom przy 
drzewkach owocowych; 3) Bielenie płótna; 4) Wia- 
domości kandlowe i przemysłowe. 


Niczmierna rozległość Zjednoczonych 
Stanów ;północnćj Ameryki. Czytamy czę- 
sto opisy zwyczajów i stosunków społecznych rze- 
czypospolitćj północno-amerykańskićj, a przecież ma- 
ło kto porownywa jéj rozległość z rozległością państw 
europejskich, przezco jednakże najlepićej zbyt wątły 
związek pomiędzy pojedyńczómi krajami tego olbrzy- 
miego państwa, wytłumaczyć się daje. Sucha granica 
Stanów Zjednoczonych mierzy przeszło 10.000 mil 
angielskich, granica morska 4.000, granica wzdłuż 
jezior północnych 1.200 mit ang. Jedna z rzék tćj 
rzeczypospolitćj, Misisippi, jest dwa razy tak długa 
jak Dunaj, będący, jak wiadomo, największą rzeką 
europejską. Ohio jest © 000 mil dłuższym od Renu, 
Hudson o 120 mil dalej spławnym niż Tamiza. Jedyne 
państwo całćj rzeszy, Virginia, jest o trzecią część 
większóm od Anglii; państwo Ohio zawićra przeszło 
5 milijonów morgów więcej gruntów, niż cała Szko- 
cyja. Odległość między granicą państwa Maine, a 
granicą państwa Ohio jest znacznie większą niż od- 
ległość między Londynem a Konstautynopolem. W tym 
samym stosunku są też i jeziora, rze i, zatoki, przy- 
lądki europejskie, istuémi Pigmejami w porównaniu z 
północno- amerykańskićmi. Wszakże ten sam ogro- 
eny rozmiar stosunków miejscowych, czyni siline 
centralne władanie tylą rozległych państw, prawie 
niepodobiefństwem , i zanim jeszcze. cała reczpospo- 
lita, w stosunkową miarę ludności najmniej ludnegó 
państwa europejskiego urośnie, być łatwo może, iż 
te wszystkie olbrzymie części składowe w osobne 
rozerwą się całości. 

Filozof Samojeda. Uczony finlandzki Dr. Car- 
sten, ź polecenia Petersburskićj akademii umiejętności 
po Sybirze podróżujący, bawił niedawno pomiędzy 
Samojedami gubernii Tomskićj, i opisuje ich wcale w 
niepochlćbnych kolorach. Mieszkania ich, są podług 
niego istnemi stajniami króla Augijasza, nad którómi 
sam Herkules długoby się napocił , nimby je mógł o- 
czyścić, a w których ludzie, psy, cielęta, kury, 0wa- 
dy, w dziwnej spólności i zgodzie żyją. Wszakże w 
takićjto jurcie, we wsi Togar, był Dr. Carsten tak 
szczęśliwym, poznać pewnego Ssainorodnego filozofa 
samojedzkiego. »Jesttoc— pisze rzeczony podróżnik — 
»bardzo wesoły, otwarty, rozmowny człowiek, zna- 
jący się na wszelakich sztukach i rzemiosłach, a mia- 
nowicie na kowalstwie, mularce, ciesielce, a nawet 
na sporządzaniu figur bożków i ludzi. W historyi 
naturalnej ma on tyle biegłości, iż mógłby bezpiecznie 
zostać członkiem akademii, która podług przepowie- 
dni Bułęaryna będzie kiedyś założoną w Obdorsku. 
Nawet na sztuce lekarskićj rozumić on się niezgorzćj, 
gdyż medyczna użyteczność wielu roślin, jak w szcze- 
gólności bzu , ziela drogiego (sassaparilla) nie jest mu 
bynajmnićj tajemnicą. Toż i o dyjecie wić on tyle, 
iż przy zażywaniu lekarstw nie trzeba jeść niedzwie- 
dziny. Ziresztą jestto nadmiar uczciwy; i rzetelny 
człowiek. Gdyby mię jednak zapytano, jak się też 


ma rzecz z jego chrześcijaństem, nie umiałbym w i- 
stocie nic chwalebnego o tém powiedzióć. Na zapy- 
tanie: jaki też los, według jego zdania, czeka ludzi 
po śmierci, odrzekł on sucho: »Los — psa, leżćć gdzie 
padł, zgnić gdzie gnije.c — Gdym go prosił, aby mi 
powiedział , czy też sądzi, iż dusza jeszcze za gro- 
bem żyje? — odpowiedział mi lakonicznie: »To idź 
tam, a obaczysz,c — dało mn się wprawdzie być 
grzóchem, modlić się do bożków, których sam zrobił; 
wszelako, nie miał sobie za grzech, sporządzać o0- 
brazy różnych bożków.  Żonę swoję, jak sam po- 
wiada, ukradł; lecz mniema, iż ten grzech załago- 
dził, skoro dał księdzu dziesięcinę od posagu, dobrze 
się z żoną obchodzi, rzadko ją kiedy bije, tytoń jej 
palić pozwala, i nigdy bez nićj się nie upija. 

Wynaleziono nowy instrument muzy- 
czny, nazwany baryton, mniejszy 0 trzecią część od 
wijołonczeli, na sposób tegoż instrumentu do używa- 
nia, Cztery jego struny nazywają się jak u skrzyp- 
ców G, D. A, i E, są jednakże daleko grubsze. In- 
strument ten może dotychczasową jednotonność dwojga 
skrzypców w kwartetach usunąć, w kwintetach zaś 
wzmochniłby głos basowy. 

Złudzenie. Pewna znakomita dama angielska 
(lady Londondery) donosiła przeszłego roku z dumą 
w opisie swojej podróży po Wschodzie, iż była przed- 
stawianą sułtanowi w Konstantynopolu, i wyprowa- 
dzała ztąd dowód, jak szybkie cywilizacyja w Tur- 
cyi postępy czyni. Wszakże teraz inaczej ta rzecz 
się wyświeciła. Wspomniona tu dama i jej małżonek 
wynurzyli wprawdzie pierwszemu tureckiemu ministro- 
wi życzenie przedstawienia się u sułtana, a minister 
nie chciał ich zaprzeczającą odpowiedzią urazić, lubo 
wiedział, iż niepodobna jest, aby dama sułtanowi by- 
ła prezentowaną. Dla tego wymyślił on podstęp, i 
udał się do sułtana, z doniesieniem , iż jest pewna 
Angielka w Konstantynopolu, która ma bardzo ko- 
sztowne dyjamenty na przedaż, i sułtanowi je chce 
pokazać. »Cień boży na ziemie rozkazał ją sobie 
przysłać do pałacu. Tego też pragnął właśnie mi- 
nister, i oświadczył dalćj, iż te wszystkie klejnoty * 
należą do przyboru damskiego, przezco najlepiejhy je 
sułtan mógł oglądnąć, gdyby je Chrześcijanka na sie- 
bie wzięła. I na to przystał sułtan, dudając zlece- 
nie, aby mu oziłajmiouo, gdy kupczycha z klejnotami 
nadeidzie. Do milady zaś powiedział minister, iż suł- 
tan nadzwyczajnie iubi klejnoty, i że dobrzeby było, 
gdyby ona wszystkie swoje drogie kamienie, na siebie 
wzięła. Angielka obwiesiła się więc wszelkićmi klej- 
notami i poszła do pałacu, gdzie musiała stać długo 
niepostrzeżona. Nareszcie nadszedł sułtan, zbliżył 
się do nićj, obejrzał przelotnie kamienie, ani spoj- 
rzawszy na nią, i poszedł dalćj. — Gdyby też harda 
córa Albionu była wiedziała, iż sułtan ją miał za 
kupczychę! 

Modele wielickićj kopalni soli i lon- 
dyńskiego tunelu, wypracowane przez znanego 
mechanika Kopelenta, i nadzwyczajnie dokładne pla- 
styczne wyobrażenie wymienionych tu dzieł przyrody 
i sztuki przedstawiające, są obecnie w Wićdniu na 
widok publiczny wystawione. Model kopalni wielickićj 
składa się z dziewięciu ruchomych obrazów, którym 
nieco stłumione oświetlenie złudaą barwę podziemną 
nadaje. Widać tam jak sól kopią, łamią, i na wierzch 
dobywają, jak ludzie i konie pracują, widać 
wszystkie łomyji komórki, sale i stajnie, kaplice i 
świeczniki, jakby w naturalnym stanie w Wieliczce, 
gdzie wszystko z soli. — »l musi też ogromna masa so- 
li ztamtąd wychodzićć — mówi dzieńnik wiódeński 
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zj którego tę wiadomość wyjmujemy — »a przecież 
nie wystarcza ona na wszelkie potrzeby do codzien- 
nego użytku, chociaż nam i tak życie już 
prze solon 0. — Model tunelu londyńskiego jest tak- 
Że bardzo zajmującym, i pokazuje nam jasno, jak da- 
lece śmiałość tych panów Anglików w ich przedsię- 
biorstwach się posuwa. Jeźli im trudno po ziemi, tedy 
po pod ziemię, a dalej! Trzeba się dziwić, że 
sobie jeszcze dziury skróś ziemi nie przekopali, aby 
czómprędszą komunikacyję z antypodami zaprowadzić, 

Chińska rada przeciw głodowi. Często już 
zdarzał się głód w Chinach, i przeto oddawna tam 
myślano, jakby mu najskutecznićj zaradzić. Uczony 
francuzki Julien, przedłożył francuzkićj akademii u- 
miejętności sześciotomowe dzieło chińskie, zawićra- 
jące opis i rysunek 415 roślin, których liscie, łodygi, 
i korzonki mogą być używane za pokarm w razie 
głodu. Autorem tćj księgi jest piąty syn cesarza Hong- 
wu, założyciela dynastyi Ming, około roku 1378. 
Dzieło to zostało w r. 1600 przez sławnego ministra 
i uczonego Syn-Kuang-ki uzupełnionćm, i uczy— jak 
owym 415 roślinom i krzewom odejmować ich gorycz 
i szkodliwość, i za pomocą stosownej przyprawy, sma- 
cznemi i pożywnómi je uczynić. Ile razy która pro- 
wincyja cesarstwa chińskiego na głód jest narażona , 
każe rząd tysiące egzempłarzów tego dzieła druko- 
wać i bezpłatnie pomiędzy lud rozdawać. 

Daleka droga. Obliczono, iż podróżując że- 
lazną koleją, i przebiegając codziehnie 200 mil drogi, 
musianoby 10.623 lat jechać, aby z ziemi do nowo- 
odkrytego płanety Leverrier a się dostać. 

Sala klejnotów w Tower jest bezsprzecznie 
najkosztowniejszym zbiorem w świecie, zawićra bo- 
wiem za przeszło 80 milijonów zł. pol. kosztowności. 

Ogłoszenie dzieńnikarskie, znajdujące się 
w północno -amerykańskićm piśmie »Alabama - Whig:« 
Psy murzyńskie. Nizej podpisany nabył kilka- 
dziesiąt swor psów murzyńskich, ułożonych na spo- 
sób pp. Hay i Allen, i poleca swoje usługi w po- 
chwytywaniu zbiegłych Murzynów. Za ł dzień ło- 
wu, płaci się 5 szylingi, a za każdego ułowionego 
Murzyna 15 szyl. — »Wm. Galloway.< 

Chińska herbata, którą Rosyjanie lądem na 
Kiachtę do Europy sprowadzają, a która dawnićj z 
czystości swojej słynęła, bywała ostatniemi czasy 
tak dalece od przemytników fałszowaną, iż rząd ro- 
syjski dla zachowania czystości tego towaru, a prze- 
to i zapewnienia mu dawnćj ceny targowej, denun- 
cyjaniom fałszowanćj i przemycanćj herbaty, 10Ly 
procent od każdej kary pienieżnej przyrzekł. 

Rzeka zgorących napojów. Pewien mate- 
matyk angielski obliczył, iż wszystkie rozmaite trun- 
ki, jakie mimo wszelkich towarzystw wstrzemiężli- 
wości, jedynie w zeszłym roku w Anglii zużyto, gdy- 
by je razem zlano, uczyniłyby rzekę, mającą 100 mil 
angielskich długości, pół mili szerokości, & 30 stóp głębi. 

Jakim sposobem młode wino w stare 
przemienić? Uczy nas tćj tajemnicy pewna ga- 
zeta Piemoncka, która podchwyciwszy ją przypadkiem 
u włoskich gospodników, publicznie ją teraz ogłasza. 
Podług tego nowo odkrytego przepisu ściąga się mło- 
de wino do butelek, które wprzódy dobrem starém wi- 


nem napełnione były, i zostawia się w każdej butelce 
na jakie pół-lampki próżnego miejsca. Zakorkowa- 
wszy starannie te butelki, stawia się je do gorącej 
wody, mającćj około 60 stopni Reaumura, i daje się 
im stać w nićj z godzinę. Potćm przelać wino w in- 
ne butelki i należycie je zakorkoewać. Ten zresztą 
zupełnie nieszkodliwy środek, bywa we Włoszech 
bardzo często i z tak pomyślnym skutkiem używany, 
iż najlepsi znawcy win, dają się zwieść bukietem, 
który przyrządzone tak młode wino przybićra. 

Sto tysięcy franków nagrody! Niejaki p. 
Gervais, »chirurgien pedicure« króla Belgijskiego oświad - 
cza w pewnėm piśmie fraucuzkićm, iż da 100.000 fran- 
ków nagrody temu, którego nagniotki oparłyby się 
jego plastrzykowi. 

Nowy rodzaj ptaków drapieżnych. Pod 
napisem »Ptacy drapieżnic ogłasza paryzki dzieńnik 
»Courrier françals« nowy romans, w którym wszyscy 
prawie nowo-modni spekulanci pienięźni w Paryżu, po- 
dług natury są odrysowani. Zaprawdę, pomysł na 
czasie! 

O postępie fabrykacyi szalów we Fran- 
eyi podaje »Constitulionnele następującą wiadomośćż 
»Od początku fabrykacyi szałów aż do ostatnich dwóch 
lub trzech lat, najzręczniejsi fabrykanci francuzcy nie 
wyrabiali ani jednego szalu, nie stosując się tak co 
do delikatności tkani, jakoleż i deseniów jaknajści- 
slćj do wzoru indyjskich szalów. Indyjscy zaś fabry- 
kanci mniemali, iż mogą posyłać do Paryża najpo- 
śledniecjsze towary, a juž samo słowo: »prawdziwe 
szale indyjskie« zabezpieczy im pierwszeństwo przed 
krajowómi wyrobami. Tymczasem rzecz się zmieni- 
ła. Od czasu wielkićej wystawy  przemysłowój, u 
czyniłi fabrykanci francuzcy tak znaczny postęp w 
delikatności i jednostajności tkani, jakoteż w kolo- 
rach deseniów, iż damy nasze już teraz piękny dłu- 
gi kaszmirowy szal francuzki po 600—800 franków 
nad prawdziwe szale indyjskie po 1500 — 1800 fran. 
przenoszą. Toż samo tyczć się czworograniastych 
szalów francuzkich po 350—400 frank., które teraz 
powszechnie większą wziętość mają, niż takież szale 
indyjskie po 800—1000 frank. Jestto bardzo pomyśl- 
nym znakiem dla fabrykacyi francuzkiej. 


Białe jaskóżki. W Niemczech, we wsi Eisle- 
bem, gnieździła się niedawno w stajni krowićj para 
zupełnie białych jaskołek i wywiodła młode, które 
jednakże tylko waązką białą obwódkę wkoło szyi po 
rodzicach odziedziczyły. Co za ciekawy przedmiot 
do uczonych rozpraw dla zoologów! 


Quitte ou double! Niedawno skazano w Lejcester fał- 
szywego szulera na 10letnią deportacyję. Usłysza- 
wszy wyrok trybunału, zawołał skazany do główne- 
go sędziego: »Zagrajmy w kostki, sir! Dwadzieścia 
lat albo nic /« 

Definicyja. Pewna dama zapytanao definicyją 
owćj, w teraźniejszych czasach między naszć- 
mi młodćmi paniami szórzącćj się, tak nazwanej Li- 
oneryi, odpowiedziała: »Jestto— w moralnym wzglę- 
dzie, jaskrawo - pstrokaty parawan, który zasła- 
nia zawsze wielkie ubóstwo a czasem nawet 
nieco brudu, 
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